
Tygoclnik roś\'Jięcnny srrawnm Ziemi Łomżyńskiej. - -

I RE DAKCJ A I 
w domu p. Czarneckiego (3-cie piętro) O GŁ. OS Z E N I A: 

na rogu ulic D'ugiej i Krćtk1ej, Rekl amy· 1 1 s trom: 
PR E N U M ER A TA: 

rb. I 2 
rb . 6 
rb . 4 
rb. 2 

Z 1 rzesyl!<ą pocztową 1 odnoszeniem 
do domów: rocznie rb. 5, półroczn ie rb . 2 
k. 50, kw J rt ałn ie rŁ. 1 k. 25. 

otw arta codzienn ie, z wy1atkiem świat 
cd 4 do 6 po południu . · · 

ADMINIS TR ACJA 
Zagranicą: rcczn1 e r b. b . półrocznie w domu p. Bronowicza (parter) 

I . ...: rb 3. l: warta lni e rb . 1 k. 50. 

1

. na rO\ju ;,i lic Rządowej 1 Krót~:iej, 
Numer poj ed yń cz y kop. 10. Oiwarta codziennie z wyjątkiem świ~ t, I 

-:::--:----:--:----,~--,.-,---,~-----'--'-- cd 11 do 12 w poi ud 111e. 
Drobne po kop. 3 za wyraz. 

Ogłoszeni a do „ Wspólnej Pracy" p rzyjmują w Warszawie: Dom Handlowy L. i E. Metzl et Co. - Marszałk o wska N~ 130 
oraz Biura Oghiszeń Ungra- Wierzbowa 8 i Buchweitza - Marszałkowska 120; w Łodzi: Biuro Ogłoszeń Kasmann 

i Zaksa - Piotrkowska 9. 

J) z i s i ej s z y d e IT\ o l\ r a t y z m. 
Idee wychowawcze, któremi od dziecka 

przesiąka każde nowe pokolenie naszego narodu , 
to--„ równośc ludzi wobec Boga i prawa", .. pra­

wa dla ludu" i „ lud to przyszłość". 

Słyszymy te prawdy w domu, w kościele, 

w szkole, na wiecach, w o dezwach. w pismach, 

s łowerr. wszędzie , gdzie kon ieczn c ść głoszenia 

prawdy zd2je ~ tę być pojmowaną uczci·.vie i 

gruntownie, skąd przyzwyczailiśmy się czerpać 

najszlachetniejsze uczu c ia, które mcją n~m przy ­
świecać w ciężk iej i mozolnej węd rów ce życia. 

I ś miało możemy tw ierdzić. że niema pr2-
wie jednos tki pomiędzy tymi, których przyzwy­

czailiśmy s ię nazywać i nteligencją, nie gtoszą­

cej wyżej wymienionych zasa d i nie wie rzącej 

w nie wobec świzta. A jednak - jakże da lecy 

jesteśmy w życiu od tych i deałów, w które wie­

rzymy i których wielkość i siłę podnosimy na 

każdym kroku. 

Przed kilku dniami znalazłem się na cmen­

tarzu; stanąłem śród mogił i już chciałem po­

wiedzieć: tu wszyscy r ówni. Ta równość, gło­

szona w szkole i z ambony, to kłamstwo- i tu 

są biedni i bogaci, i tu są chłopi i tużurkowcy. 
Spójrzcie połowa cment::i.rza zasiana pomn ikami, 
umajona· kwieciem, to n:e śród z'eleni drzew i 

krzewów; a druga - to wydma piaszczysta, usia­

na kamienistymi, gołymi kopcami. Ani krzyża, 

ani kwiatka. ani J:stka. Tam spoczywają tużur-

1 kowcy tu chlor;i Tam ,1ś1ie się m1eisk<i tur-
żuazja, wyrzucając z ziem' ko"ci ojców . aby 
syna pochować w szl:J.chetnem towarzystwie 

skoligaconych przodków , w cieniu bzów i j~ś ­

minów . Tu ko p ią rzędem do ły dla nadziei na­
szego na rodu - s i ermiężnych braci. Tu miej­

sca dużo, ale nikt s ię na ni<: nie kwapi, bojąc 

się wid ocz nie skaleczyc lakierow;rną trumnę 

pańską o sosnowe deski chłopskiej. 

Kiedy tak stałem śród odrnpanych chłop­

skich mogił , usłysza łem śpiewy i dzwony. Spcj ­

rzałem 'na drogę: w białej. s sn::-wej 1rL:.nnie 
1 szedł nędzarz na wieczny odpoczy nek ; odpro ­

wadLało go pa ru s~siadów i C hrystu s przybity 
c'.o krzyża. Księdza, chorągwi nie by to„. Za­

brakt::i na to pieniędzy . Idea równośc i wobec 
B oga rozbiła się o srebrnego rubl a. Rozbija s ię 
ona przy wszystkich o brządkach kościelnych -­

przy chrz tach, slubach, pogrzebach, a nawet 

podczas ofiary <Krwi i Ciała >. Siermiężny chłop 

ze starą matką i żoną ciśnie się przy progu, 

kiedy ukapeluszone damy i tużurkowi panowie, 

do puszczeni b liżej Boga, słuchają mszy świętej 

w prezbiterjum . 

Równość wobec prawa - ta idea wywal ·:zo­

na krwią i:- rzeszłych po koleń ca łej ludu śc 1 , 

ubrana w szaty ś lepej Temidy. ro:.pa rtu na 

tro11i e , o toco nym aureolą p rawdy i S;:'r :; w'.edli-

równych sza lach gr zechy 
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wszystkich, któ·ych dosięgh s'vem ram ieniem 

uzbrojona w miecz i w:;.gi sarna zbvr często 

ogląda się poza siebie w ob1w!e o swo; e losy, 

aby s łuszn o śc i jej wyrokó»v' można bytJ w zu· 

pełn ośc i zaufać . Ale n ie o to mi chodzi w d;.1-

nym raz ie. Chcę jedynie zaznaayć , że ró wność 

wobec prawa jest t a kąż samą fikcją w dzis iej­

szych waru:1r-a..:h j.ik ró,,irność wnbec Bog ·ł 

Na nierównośc tę s kł.:1da się dużo przy · 

czyn. z których w cLn eJ chw il. interesuje mię 

jedna , a mianowicie stosunek prawa do stano­

wiska jednostki jemu pod l egłej w s ;::iołecz.e ńs'wie. 

Czyż wszechwła:Jny rube l i koligacie m nie jsze 

tu mają znaczenie niż w koście le? Czyż Koszta 

procesów cywil:iy:::h m:iło stawiają utrudnień dla 

ciemnego t łumu n3. d1«J.:ize dobicia s·~ prawdy? 

Czy ci, którzy głoszą k:1nrnia o row11 J ŚCi : pra ­

cy dla tłumów ni..: uza'.eżni·1ją, mJże nawet 

z krrnieczn se;, st pn a za.i9cia się sariwą nd 

spodziewanego wyna:;r dzen:a? A w rrocedurze 

k ryminalne1:> W św ecL~ przest"~ st wa 1 Czy z 

jednakową e nergią ujawnic.ją si~ przcs tępstw.:i 

t. z inteligencji i przestępsrw.1 nę:Jzy? C:y nie 

s łyszymy codzień o tuszowaniu Sf.J rzeniewierze ń 

na w ielką skalę i energiCLnem prześlad '"' Waniu 

drobn-1ch k radzieży Czy jed ·1:1ko .n przygoto­

wuJemy do mor;1lnego ży,·1a tłumy nędzarzy i 

urrzywilejowa"le klasy? c __ , zwr::.camy uwagę 

na to, że wszechwładn; rubd , Je ac sam ce­

lem zbrodn l, służy jednocześni: ~rodk i e m ukry ­

c.;1 przesiępst v, a? Czyśmy wyk Jrze nili z siebie 

PO GRZEB WYGNFJ~CA. 
.. Wiosn<; w roku l9J3-im sp\<lzitcm \\' Irkucku ... 

St I n w d0lrncznt mi <lzisioj reumatyzm . Wstawszy , 
wkt!\\'w zdn! 0łl'm '\i\ wyprostować . A le ... jakoś to 
b\<l„. ! '1< z prz~ z .. :i cza1rn io tru<lno odrozu u mrzeć! 
Pm:icszolt.'.m ~icbie ... i jok Z\\'Yklc zronu wz iqlcm 
gozd\ <lo r<;k1: „Wostocznojc Obozrcn jc· i zrazu 
wpadło mi \\1 O\ZY 09łoszcn ic no picr\\lszcj stroni­
cy, ro pobku .. S. p. I. Rz\torski, wyq non iec z r o­
ko (>3-f)o , przrnios t si<; do wieczności, opatrzo ny 
ś \y. Sokromrntam1. Pogrzeb z przytuliska dla star­
CUh' rzymsko -katolickiej wiary·-. 

, . \\i <,; c um.n1~l joi,.i.; !l i-:Jok nusz . -<lziś j< 1 ż szcz <; ­
s l~wy w kroin1c \\>1ccLnosci. . p > myślolcm sobie. 
Nic fnDlcm zmorlcgo wcok!... u, jednym z mohi ­
~onow nicszcz\snego 0::.-no r oku mniej, a tu j uż 
ich b rdzo niewielu pozostało i zoczolc m wy liczać 
noz\. :.;:.u: Ks. Józef I{ÓZfJJ, To111asz Sc;czrnus, Ro-

poj ęc i e o tern. że krzy w dę lu dzką moż n a o pł a ­

c i ć p i en i ędzmi? -- N ie! I dz i ś, jak przed wieka­

:-ni. istnieją wobec prawa siln ie js i i s łabs i , a 

ogół o ty le tylko widz i z ł o , o i le cie rpi n a tern 

bezpośred n io. Idea zostaje w świeci:: m arzeń­

w praktyce wre na tern polu , jak wszędz i e wal­

k:J. o byt i przywileje. Pracę dl:t lud u utożsa­

miamy n 3 Jczęściej z pojęciem <J własnych ko­

rzyściach , dążąc do ;:;od niesienia jego w celu 

:iarzucen ia mu naszych rrzekonań 1 zjednania 

w nim stronni'.;::i na drodze walki o ideaty nam 

drogie, jemu o?ojętne Niosąc ś rórJ masy o ś wiatę, po­

dajemy ją zaprawioną w uznanie dla naszych zasług, 

w wiarę o potrzebie wdzięczności dla tych, którzy 

ją po dali. bez szczerej myśli wy dobycia ludu 

z ekono m:cznego i moralnego upadku . A wresz­

ci~ i sama forma oświecania ludu przy jmuje u 

nas charakter więcej dzia ł a lnośc: dobroczynnej, 

niż cz ynu, ') p:i.r t 0 go n3. przekonan u o obywa­

telskim obowi<!zku jednych względ,;rn drugich. 

Pojęcie ..Jud to p r.:ysz t ość"', my nowi de-

mokraci. widzimy w taKi·0 j formie sp'Jłecznej, 

w Które j r świe ony lud , p~acując intensywnie 

dla nas i dl:. nasz;ch idei, wdzięczny za o piekę 

rozt;czaną nad n:·n b~jne n.rn dawał większe 
odsetk i n iż d.:i ty..:hczas j s .J.· ,1e1 pracy. 

C zy Nszyscy t.J. k Plvśla r 1e wiern , ale że 

tak myśli znaczna wi ększ 'lŚĆ 1nt..:l ~e 1tn ~ g-i o gółu, 

na to mamv d , w1dy n:i. każdym Kroku ; nie-

stety, więcej ri'Ż p-trzeba ,Y 11. 

"Tyg. Suwol ki ". 

moold Bolboszcwski, optckorz Ko lliSZ•)\\>ski, Jem 
Czyżewski, J{ychliński, Jostrz\bski, Pozyno, f'\y­
slowski i wiciu innych!... Ośrn io nojbic<lnicjszych 
storcó\\l umieszczono w przywlisku w Irkucku, 10-
kic ze sklo<lck pororjon ot wo rzyl ks. Rózqa, pro­
boszcz miejscowy. Zopcwno b\<lq \\lszyscy no po­
grzebie pomyślolcm sobie. Pojo<l\, bo jokże tu 
piechotq iść z chorcmi nonami. 

Pclcn zo<lumy, wszc<llcm do malCfJO, -o sześ­
ciu oknach, drcwniqncno domku .. Przytulisko św-go 
Józefa „ no T r oickicj ulicy, 9dzic ośmiu starców z 
CJ3-go rokCl żywot cierpień doczesnych zakończolo. 
Wszyscy j ok ś ni cg-biato-si1\1 i , niektórzy z dziar skim 
jeszcze wqscm, twar ze intcl i<] rntnc, z d użcmi no­
sami. Najmłodszy miot lot 58, wi\C g<l y byt wz i<;ly 
i z esła ny na Sybi r, lat zaledwie J 7 liczy !. Z liczby 
ośmiu inwalicló\\l ty lko pi1:;c io byto obec nych pr zy 
trnrn nic,-kl<;c;:c li w<;zyscy. 

T r ze j pozostuli , uslubirn i, ze sta r ośc i - nie 
mogli byli p01\>stoć z posła ni u, wi<;c l eż ąc \\' Mż­
koch \\1 odd zielnym pokoiku toż obok, modlili si\, 
modlili si\ i zo siebi e \\' .oczckiwoniu, ki e d yż nako-
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Z wiosennych dysonansów. 

/ fi pro111im11 ych blusl•t1ch slol!c,1, 
ff'5ród fi/onc 11ue/ u 011 i. 
Gd)' pieśni 11 ic 11ie z 1 11ąrn , 

Co /;1· 1111 11·11 1 :{_ ycia d:;,_·z.uo11i, 

Gd\' lcldw w iatr porus.~,, 
B-l', co o s:;,_r,~r"fri11 11 1111-- i1 

FJląd::._i 111 <1 bil'li 1111 d11s -::, t1~. 
Z 11p1orną bląd~1 twarzą 

X,1 p 1<!~110 t rt! słow ie .~ l' 

N.1/slods;ą d~wię1 .~1 · 1111/!{, 
0 11 i1 swe stn1/1• lic-)' 
I pr::,cs-luśi' swą -u~rutą; 

,\"1tfm)~110 pc/11 , i.-rt1sv 
Pod11os ; ą .~ ló ·wl•i d-zl'o 11!•1 
I s-11 111i11 sc1111 · !t1s\' , 
f p11elmą slo.l!.-1> lah1„. 

X11/lrJ:;110!„ Id~i t' cich.1 
Pos . .11111, ro-tę1lmio11,1 

I - p11tr;;_ 11 w _;lt1 /i -, - '1[ 1 ~d11 ht1, 
Tl 'yciqp,·11 w da I ra 111 io11a „ 

f\-fÓt spo/;ój jcj w1·jrd1111 
Pud ci1 /J rch sl•r::, 1•df'l si n1tt1 „ . 

TV,id-; 111i1 l11s~t1 b11·d111, 
/. 1'/J/0/'11'/ blt1d-1 twar~ą 

J. J/ou. 

nice litości wo hor ini sm il'rci i kh po wolo przed 
tro n krolow pobkil..h \\' i ' ich ,·. /, wloki cbportowol 
prol1oszcz k-.;. RóZf'O, n'>wnkż wypnonicc (J3-!iO 
rokll. 

Ciszo nroezysto. ;·lic:-.tcty, zonodlo cicho i mil­
czqco . Z mios u t".:~ch 1ylk1> storl'l>\\' rr1._.b:.10. 
\\'it,T wszy-;tki1'f10 ·i1.dmill 1 cb1 nm\'lusych, pr<:1wic 
lysych, Z(lr7.y l1i l' I. cli, d< c i <'>w pr\dzcj. niż ludzi. ze­
brulo si\ 11 r1.y 11 lillll'ic. 

Jednokonny wózek i nlljskrnmi1iejszo trrnnno, 
nic molowono. Ks. J'(ózno st orzu: Tu-letni nc\ JCt! ­
no konncj bryczcv, krokiu11 pierwszy no przedzie 
jechoł. Zll nim dz iadek kuse ielny Tomnsz z krzy­
żem , rów n il:ż wyunonicc roku o:i-!.JO, i obok niego 
or qo nbto ·- pieszo. Zo trumną oprócz mnie ;o;zlo 
dwó\.'h tylko moh ikonuw, trzech zllś pozostolych 
j echol o no wóz ku, bo isc pieszo nic mogli. 

ś. p. Rz\tor ski , nikogo tu nie miol z krew­
nych, ni kogo ze znaj om)'Ch. oprócz tych kilku to­
warz y ~zy niedoli i wspólczue ia w przytulisku, zato 

VJ sforieC'zny d z i eń majowy ... 

Pod c ichą ;; 1/ą pr11g11c l1·tlz 
li' slo11cc :111; d.~id1 11u1/ow1, 

.-1 kolo 1110/1'/ glocl'\' 
Xicch lrt1wy sii: owiną„ . 

Po.I wodą cblod11ą, siną 

Spolwj11i1· [> rrl,!;11 1,' Id) 

R.11s111!.i zw1/l ll\' t 111 

I rnd111 .<pinu ~awiud~ , 

,-J /11 pod cichą il'odą 

lf'sl11cht111ll w owi· /iic.<111 
Zt ljJ0/111/( dt1Wll\'C/; l'll/l 

I /11!/ sii: ~!Jc ia przrś11i„. 

.\lu-r!1t1 srcbmrcb ftll 
X 1 w iff ;;,_ 110.i1' 11!..0!1 sz1» 

rr t' roz.<[>i ''1('1 ///lf ( .i ( 

Tl' t· ·: 1·m·/i1 ·0111( d rl 
Clffi d1 1ch :11u-0111' 
l/111 ! ~tl- ic:i' w 111 -11,1111 slro111· 

Z 11111~\/,ą sill\'Cfl /1/„ 
.! . .l f•m 

'f'1Jl/lt1S: .\'it,flll's/.'i. 

Z dziejów światopoglądu. 
(Ci• ' zyJ. 

W czasacb te go zastoju urny ł wego w Euro'l1e 
nauka astrono'lliczna znalazla so'.J ie or ytulek gł6\ 'lie u 
~lm/11;11'. Arabowie wpraw dz ie te'l ili p0cząt~owc, n:1 et 
z wielką surowo°'cią. resztki cywi: Ze cji star >zytnej, 

umicr,ij,1c millt zapewne \\l -;wc·11 se rclł i , y Il 
Pohk\ -;wą colą 

.~\illllJ\\'U]i ]1olc$l' (!('7.Ulllll . 
Rok u3, 1;1k okrutny dl, h1 oj, n.nsz1.·q11, prz< ~1-

stowil si\ w mej wyobrozni w c« ·1 '\'' 1 rnz1e. 
Kroi n~·-;z we krwi i we lzt1ch ltl'l ! l\'ojny obJ<.;ty, 
U! i t. i r> it -, m 1rii ·zcc1>'1' In i 'lj'>llf> 111tu 1.c-
slć 'l\1. 1. , td rz"k111.'C1 <hlll <l 1 r \\'~\' '. L ,ic-
wi, ,;! 11 wn; no wicc znr - 1>tl" > 'l)'l\'.J ii no c1rn n­
tc11 z wio ie. 

Zrcsztq, ni1. -.;tc t)". ni:,1J •o wi i;ec: j no p 1:•11ebic 
nit. byln, tylk" :-; u-;ub. , 1!.. <1~10 L k. 1H mji 1 ,: 1..j, 
nikopo z p 1Z<>>;LCilyeh 1.01.rnr1icjszycl1 wrnnc1nl'UW, 
ehot: il'l1 w i rk.r<:kd z k i!l, llnc1-.;tu oli)<J i wi\t'l'j by­
Io, El kCJ!onju colll zc tiwn ty-; iqcc o-;c'ib lil'zytn. 
St ro ·znq jest llldzko nicpumil:ć, str<:1szniej-.;w -.;tn­
kruc od śmic n:i. 

Przykro mi si\ z robiło i \\>styd, żcm jedrn. 
Niczn;cznie -.;ie; poczułem P"śrt\d tych storeów zo­
slużonych. Wyolqdllkm '.o k cickl\\\') p rz\.'t:hod l'. ień, 
co -;ie; zlltrzymot i kilku krukuw Zll orszokicm dlo 
mi lości bliżnitcJo -;kr\t:il. Owszem i lepiej! rtil'.eh 
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jezeli bowiem nauki co inneg o uczą. niż koran . to s~ 
szkodliwe , a jezeli głoszą to samo, co jest w koran ie 
zawarte, to są zbytec1ne. Wk'ró tce je driak zmienlii on i 
swoie pogląd y i a stronomję otoczyli szczególna pieczolo­
witością Przełoży li on i dz i e ł o Ptolemeusza na swój język, 
skrzętnie gromadzili wsze lkie wiadom ośc i astronomicznt\ 
gdziekolwiek pozostałe w spadku po starożytności; nie ­
tyłko otoczyl i św iatł o wiedzy ast ron om icznej wielką op ie ­
ka na dworach kalif. w i ksiażat arabskich. ale rozlewal i 
je. s tarannie po kraju i po z~ granicami kraju, śród Per­
sów , Tatarów i innych . 

Wreszcie, kiedy przyszły czasy Odrod?enia, as tro­
nomja bodaj pierwsza zbudziła s i ę do nowego życia. 

W p rędk im stosunkowo czasie rozproszone zostają mroki 
kosmogoniczne, dzięki zdołno 3c i Jm i pracy kilku nie­
śmierte l nych mężów. 

Pie rwszym z nich jes t rodak nasz J[ikolnj E.oper­
nik 1 l i 73 - I 5431 , który ob JJieścił ludzkości możliwość 

i innego systematu św iata. 
Kopern ik zestawił i porównał wszystk ie materjały, 

nagromadzone przez astronomów s taro zy tn ośc i i doszedł 
do wniosku, ze trze '.J a tylko o dróznić , co może być złu­
dzen iem, a co musi być rzeczywistym, -i w ten sposób 
nie jedno w systemacie P tolemeusza trzeba odwrócić,­

aby módz tą dro'.)ą istot1a budowę wszechśw i ata od ­
czytać I ot:i, w rezult;1cie takiej pracy, Ko;iernik ogła­

sza, że nie sfera gwiazd, i nie słońce wiru1e około ziem i, 
ale wi ruje ziemia , która posia da ruch podwójny: wiro­
wy około osi i postępowy okole słońca . Z ruch ów 
tych wynikają k olejne zrni<.ny dnia i nocy, następstwo 

pór roku i wszelk ie dalsze, poszczegól.1ę konsekwen cje . 
Ruchów tych nie odczuwamy, bo sam i iesteśm i w ruchu, 
bo ulegamy zludzeniu zmyslów, podobnemu d 1 tego, ja­
kie otrzymujemy, podróżując koleją czy okrętem . System 
ten nazwany został lwliuce11/r.11<'.ni!fm, co znaczy słońce· 
środkowym. 

Wiadomo, że przeświadczenie o r u chomośc i ziemi 
zjawiło się w umyśle Kopernika juz w młodości. kiedy 
był w muracn głośnej juź wówczas Akademji J agielloń ­

skiej Z powodu jednak nowo.k i. o ~n.w ial sie nasz 
wielki myśliciel powszechnych napaśc i i powstrzy.mywal 
się l ogłoszeniem swego sys tematu. Ogłosił \:JO dopie ro 
aż na schyłku swego zywota, ulegając namowom przy 

tnk sqdzą. nie wiem dloczcgo pomyśiolcm ... i zno­
wu wstyJ mi sic; zrobilo. 

Dużo Si\ nauczykm, n asłuc h a ł em o tym tak 
okropn ym dla nas r oko, wic;c r ozrzewnie nie ni ech 
mi r -;c:·· ie wyoaez•rnrn1. Nad trumną widziałem lo­
nc; l"lŻ irll, na bruku krew, slyszakm brzęk kajda­
nów na nogach tych starców za trumną idącyc h. 
Do cmentarza wiorst cztery sz li ś my krokiem, tak 
wolnYm. że woźnica z karawanem co chwila przy­
st c .. ,' ·( 1iiu\;ul , !10 byśmy nadążyć nic mogli. Szliś ­
my pieszo, „ izwoszczyk- mój j ec hał wolny. Po dro­
dze pieśni pogrzebowe p ó łszeptem śpin\la li star­
cy„ . Śmi e rć cicha, spokojna w p0\\1ietrzu sic; ro­
zlewała, mimo ś1\l i ergo t pta sząt \\lio se nny i jasne 
promien ie s ł o ńca. 

fdąc za orszakiem, już dop iero pod cmenta­
r z-:111 zou\\laży tern trzy młode panirnki, z któ rych 
d\\lie prawie dziec i j eszcze. By ł y to có rki p G. 
równieź w~·g_nańca i towarzysza niedoli niebos~czy~ 
ka. Sam c1ęzką chorobą był złożo ny , więc córki 
S\\le \\lysłał na pogrzeb, by hÓłd ostat ni niebo szczy­
kowi okazać, hołd miłośc i Ojczyzny. Ucieszyłem się, 

-------
jac i ó ł. i pie rwszy egzemplarz swego w iekopomnego dzie­
ła <O ob rotach c iał ~iebieskich • ujrzał dopiero na łożu 
śmiertelnym Wmawiał w nim w swych czy telników Ko­
pernik. że dl a teg o ty lko wp rowadza hypo tezę nowa , 
odmien ne rys~nk i, że te do zrozum ienia rzeczy s.ą 
p r zystępniejsze. 

Powst rzymawszy b ieg s łońca i u ruchomiwszy zie­
mię. Kopern ik próbuje ob lic zyć odległoś c i poszczegól ­
nych plane t od slońca i otrzymuje rezu ltaty niewi ele 
różne od o t rzymanych w. czasach znacznie póżniejszych 

Zro biws zy tak wielki przez uruchomi e ni e ziem i krok dla 
dla rozwoju astron'.lmji, Kopernik nie uwalni3. jej jednak 
od krepującvch zasad Arystot e lesa, że c i ała mogą pod­
legać ruchom jedyn ie kołowym i jednostajnym, wiec 
i ziemia i wszystk ie planety ob racają s ię ok oło sloń~a 
po okręgach kó ł. ob i egając w czasie jedn a kowym i dro­
gi jednakie 

Nauka Kopernika, j3.k to sam przewidział myśli ­

ciel , nie tatwo torowała s ob ie d ro gę. Dzisiaj jest ona 
powszechnie przyjetą, bo za obrotem ziemi przemawiają 

nietylko względy natury m atematycznej .- to jest zgod­
ność teg o. co do>trzegamy , i przy odwróconym rysunku, -
ale i li cz ne dowody tego fizyczne Są niemi w pierw ­
szym rzędzie: spłaszczenie ziemi i co za tym idzie 
rózne natęzenie ciężkości w różnych szerokościach gie­
ograficznych; obrót płaszczyzny swob'.ldnie bujającego 

wachadta; oddalanie się ku w.;chodowi ciał. spadających 
ze znacznych . wysok ośc i; odchylanie si~ w półkuli 

p ół n ocnej od północy ku wschodowi i od południa 

kn zachodowi-i w półkuli południowej odwrotnie-stale 
działających w sferach podrównikowych wiatrów i wo­
góle wsze lkich prądów atmosfery~znych i w:idnych 

Ale wtedy! Wtedy był to przewrót najgwałtown i ej­

szy, jak i kiedykolwiek zasze:ł. w pojmowaniu budowy 
Św iata i losów wszys tkiego. co w n im mieszka. Isto tnie, 
g ran ica św i ata - to krysztalowe sk le pien ie, o;:dobione 
gwiazdkam i. rozwiazała sie w nicość ; zie m ia -ta królo­
wa wszechświa ta, rządząc a in nym bryłom n iebieskim, 
s prowa dzona została teraz do zwyczajnej bryłki; czło­

wiek-król stworzenia, któremu dotąd klaniato się wszyst­
ko, stal s ię i stotą podrzędną. skazaną na wieczną po­
dróż po nieskończonym oceanie wszechświata. 

i obaczywszy je za orszakiem idące . Nie bytem wy 
jqtkiem. 

Przy bywszy na cmentar z, trornn\ z wozu na 
r c;ce wzięli śmy wszyscy i pon i eśl i ś rn y z włoki obroń­
cy naszego kraju do orobu na miej sce wiecznego 
spoczynku. Niosłem z wys iłkiem, ostry ból i sła­
bość nóg pokonywały mnie, choć t rumna z niebosz ­
czykiem byja tak pióro lekka! 

Przyjęła w S\\le objc;cia cicha mog iła drogie 
zwłoki. 

'vJ imieniu krewnych i przyjac iół nieboszczy­
ka, \\l kraju pozosta łych, prz y klqkłem i c ho ć mo­
dli ć sic; nie u mi em-modliłem ie; „Kochał on kraj 
S\\lój, Panie, źyc i e \\) obronie postradał i tu na wy­
qnaniu c ierpi a ł; \\) tęsk no c i e bolące j źyc ie Tobie, 
Panie, oddal. Duchem za życ ia zosta ł. Przyjmij go, 
Panie, do Królestwa Swego"! 

Śpiewa li śmy \\lSzyscy: „ Wielki Boże i Anioł 
Pański . ._ Śpiewał i ks. Rózga za du ' Z<; współziom­
ka i towarzysza c ierpień wspólnych. 

„ Wieczne odpoczywanie racz mu dać Panie " „. 
i ani słowa nad to. 



To też układ Kopernika mial naraz ie bardzo wielu 
przeciwników, k tórzy nie szczędzili względem jego twó r 
cy napaści. Kośc i ó ł również wys tąp i ł wrogo przeciw te ­
mu uk ladow i i przyjął go dop ier o w ro ku I 83 fi . 

W roli p rzeciwnika Kopern ik owe go wys t ąp !I i roz­
g lo ś ny podówcza> cesarski astronom w Pradze 7'11ho de 
Jfruhe (I fi46 - 160 I), ogłaszając ukla ct poś redni w.ymi ja­
ją c y . obliczony prnwdopodobnie na ogólną nie tolerancję 
w tym czasi:! . Według po łowic z r.ego systematu Brahe · 
go ob racają się dokoła nieruchome] ziemi księżyc, W 3 -

nus i Merkury, da lej ob raca ~i e kolo 1.iej słońce , pozo­
stnłe z aś planety ob i~gają swe d rog i o~oł i słońca i d0 -
piero raz em z nim k rążą naokoło ziemi Ale zmn iejsza­
ła s ię wc i ąz liczba tych, co s ie odw raca li bezkrytycznie 
od wsze lki e j ewolucji, system Brahego począł s ię chwiać 
i upa dł zup ełnie, gdy wystąp ił n3 arene drug i astronom 
o s ławie n ieśmiertelnej 

Był nim .fu11 J, eplu (I 57 I- I 6:HI) , który obali ł 
odwiecz ny a ksyomat o b iegu kołowym i jednostair.ym 
i da l prawa is totnego ruchu b ryi niebi esk ic h . Pierwsze 
dz itb Kerlera 1wydanp r. l c·96) przedstawiało u twór 
przeważnie fantastyczy. opa rty na dowolnej ko mbinacj i 
figur gieometry cznych i liczb, ia k to b yło w duchu py ­
tagorejczyków. Wypow iada w ni m Kep le r przypuszczenie 
ze ciah niebieskie posiadają dusz e, która jest przyczy­
na ich ruchów : dowód 1st11ienia te) duszy widz i w cie· 
pl~ wewne trznym ziemi tudz ie ;_ w cieple otrzymywanym 
przez ziem ię od słońca. Ale z la tami zmieniają się po ­
glądy Keplera, odwraca sie on od wy obrnzeń mistycz ­
nych, szuka prawdy w tym, co daie obserwacja i ra · 
ch unek na nich opnrty , I z licznych obserwacj i docho­
dz i Kepler. że p I n nety krą z ą po dr o gach n ie 
kcłow ych lecz e liptycznych, znajdując s ię już 

to b I iże j , ; u z to da Ie j od s I oń ca : że wszystk ie 
planety w przy s łon e c z n y c h ok o I i cach po su­
w aj a s ię predz-'j , ri3 w odsłonecznych; ż e cza­
s y p e ł n e g o o b i e g u p I a n e t ok o ł o sł o ń c a r o s ­
n a szybciej ' niż średnie , odleg ło ś c i ich od 
s Io ń ca. Upe •; ni wszy się szeregiem powtórzonych ob ­
serwacji w tych wn ioskach, og łasza Ke pler (r. I 609) 
„ Nową Astronomię", w której obw ieszcza dwa swoj e 

i'\ il c:zen ic ogólne! 

Zbyt wszyscy \\1 trj c hwili c: ierpic-liśm y. 

Nieprzygotowany, nic z nojąc: wcale niebosz-

czyka, s towo nad mogilq nic powiedziałem! 1 nikt 

z obecnych słowo nir w ypowirdzial, o jednak ... 

wszy ·cy mieli ś my jednakir myśli - wielkie. Jeden • 

bó l w ie lk i s kul na m mow\. Choć ze sobą nieznajo ­

m i jed ną dusz\ \\'Szyscy \\1 te j c hwil i m i eliśmy, du­

sz\ narodu naszego. C ic ho s karaa wy s oko ku Nie­

bu s ię wznio sło, po nod mu ry w i ęz ień i bagnetu 

~ r o ku 63-go. 
O j e dnego dziś mniej mc; c:zen nika!.„ Wszyscy 

w krain\ wiecz n ośc i przeniosą s i<; wkrótce. S nem 
wiecznym s poc:zql ś. p. l"\ ic:hal Rz\tar s kiI Daj mu , 
Boże , \\1 Niebie z duc hami rodaków s wych wieczne 
o bcowanie, bo ich miłości za życ ia nie zaz na ł, a 
tak ich ukoehol, że życie wła sne d l ań po niósł \\1 

o fierze. 

Rozesz li śmy s i\ \\1 milczeniu . 

• 
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pierwsz e prawa. i • Harmonię św iata" ( r. I 6 18 ), w któ­
rej zwiastuje św iatu trzecie swoje pra wo. 

W ten sposób, zawdziecz ając Kopernikow i i Kep­
lerow i, runął s tary, uświęcony prze z tyl e wieków pew­
nik o je dynym m".lżliwym ruchu kołowym i jednostajnym 
i rozp oczą ł s ię ok res nowei Astronom]i. 

P oz ostawalo teraz wykazać tylko p rzyczynę, kt óra 
rządzi tPm i elip tycznem i ru :h am i. K~płerowi tr:d:cw; 1ło 

do tego dos tate cznej znajomośc i dynamiki i sa m tego 
nie dokona ł . Zn a l a z ł s ię jcdr.ak uczo ny który go w tym 
wy ręczył. 

By t nim (/a lile11.-<z (I 046 - ł 62'21. kt?ry liczne ml 
pracami cwoiem i przyczyni! s ie do post epu nauk mate ­
matycznych . fiz ycznyc h i as trcr. c.m icznych Ga łi1 eus? za ­
rzu c ił Arys tote lesowsk i podział ruch ów na natu ral ne 
i gwałtowne. wprow a dził zasadę bez".' ! >dnośc i, ustal ił 

prawa swobodnego spa dku ci ał i spadku po równi po ­
chyłe] Zawdzięczając ud J3k0na l0 niu lur.ety, która po­
większ a ł a już I OOO r:1zy Gal!leusz zauwazył , ze księ­

zyc kończy swój ruch wirowy w tym s;1m ym czasie, 
co ob ieg swój dookoła ziemi dl a tego nwsze widz imy 
jedną stcon ę ksieżyca i odkry ł czte ry ks i ę~yce Jowisza, 
odmiany W enus oso bliwa oi erścienio.vatą pos ta ć Satur­
na 1 liczne plam y r.a słoń:u. z kt crych przeSU\'. ania 
s ię w n i ó sł, z~ s i oń ce posiad 1 ruch wirowy dokcła swej 
os i. Galileusz stwor:ył mech ,riiczn y d,;ial fizyki, w:·pro­
wadz ił astro~omję ze sfery rozważań wyhczn ie gieome­
trycznych, dał fun da-nenty mech:rniki n.eb ie s.1<iej, roz·;.a­
zył wiele wa inych objawów nieb ieski ch 

Nauka Galileusza który r. ie zawahał się stać jaw­
nie po stronie Ko pernika, k tóry g łosił , ze nie wolno ta ­
mować badań nad p rzy rodą względami jakiejkolw iek na­
tury, wywołała z poczatku dyskusje, potym napaści, któ ­
re sta ły s ie wreszcie tak gwałtow ne. ze odd a no go pod 
sąd inkwizy::ji W re zultac ie Gali le usz zosta ł uwięz iony 

i musiał wyt zec si ę swoich d zieł. któ re zostały zdjęte z 
indeksu kościelnego dopiero na początku wieku X IX. 
Jak s ilną jednak by !a jego wiara w zupełną dorzecz­
ność rowego światopoglądu, świadczy wymownie znane 
powsLech nie wypowiedziane przezeń w tej opresj i zda ­
nie ' A jednak się porusz a • . 

(D. c n) . 

U wszyst ki c h łzy na ue7. ul'il . 

Poclesz tem do ks. RóZ!Ji, oc:ol1J\W1łlm jl'!JO n;­
c:e . Przeżea nal i w gtow\ s tarzec s\uz iwy mnie po­

ea lowot-cloJawszy: 

- Bóg za płoć Ci·. 

- .. Nie mnie o Tob ie , Ojcze, coś s am no wy-
g naniu ty le wyc ierpiał··. „ BóQ z op łać-zn wszystko··. 

\V ty dzień , kiedy no c mentarz pojechałem, po· 
szedłem no świeżq mogił\ ś. p. Rz\ tor s k iego. l"\.o­
Qilo u brana było kwiatami. Choć jed no z n o i .cz !o s i\ 
duszo potrjotyczna. 

- !"\ilość za miłość". 

Dziś ju ż z mar li owi żywi wówcz as os tatni 
moh ikanie nosi. Zmor! w krótce ks . J ózef Rózga 
d n. 16-go mareo roku 1905, który s ka z a ny \\1 roku 
63-im na mierć-nast\pnie ułaskawiony-w kator­
dze pc;dzil lat z górą pi\tno c ie. 

H. Kr . 
• Dzien. P etersb. •. 
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ie \\Ji ern, c1.y ja c1~ kocham ... 

ll'ie 1niem, <"<!/ i11 C:ir kuęlwm. lel':: kiul11 ('i'. 11'i1lz~· 
Hozha11•io1111, weso/11 , .i11k 11ic11'i1uie dzieci . 

'J'u wlerl!J ser~e 11wie, jak ptak sir lne11uce. 
Z 1i i, rsi mi si'.· ll'!/f!JIN/ i 111 lil~-kity leci ... 

1Y1 e 11•ie111. 1•:11 .ia Cie ko1·!w111 . lee y1/y patrz~' 11• nc<!J 
J. 11•1 . .111/11 -''! s11u1/1u , jak inor,,kie 01/r/alc,­

T u du·ialb11m ll'led 11 'i'll'u;e 11orlzie/ar: l'.-.,k11ol!J 
1 pia/wt ra.:e111 z 'l'olH! i z Tuf)I! s1uu' ;ale.„ 

1 ch1·irdll.11111 11·' 'c l'/ R/o1łn! e11r·11' por/ T11·e slop!f . 
f r/11.<:r 1 woju ,<11111.'1111 11 koir: 11iu:czof({ . 

.J111 ołom k11:1u: lz!J 1 ll'e zhierar: 11• 11nn1 n'lllH', 

I ,-0:11alu! 1w 11id1ie 11•s::u.,·l/.·ie ?(Jne z/ole ... 
01 

Święta Majowe. 

Pirrws.: 11 Jlr~j- ~ więto robotników. ustanowione na 
międzynarodowym kongresie robotniczym w Paryżu w 

188:J roku. W dniu tym część rob otników, należąca do 

pai t1i lewicowych, zaprzestaje zazwyczaj pracy, urzą­

dzając w iece i poch_dy, maJace świadczyć o s:ilidarnoi ­

ci proletarjatu całego św i ata. J edyną, zdaniem naszem , 

niesympatyczną i mijającą s ię z hasłami wolnościowem i 

cechą obchodów święta majowago, jest zmuszanie i n­

nych do zaprzestania pracy, co jest prześladowane przez 
wszystkie państwa. 

W reku bieżącym, jak donosi pras'l codzienna, 
odbyły się li czne zebrania i pochody robotnicze w Ber­

linie, Wiedniu, Mndrycie. New- Yorku, Krakowie. Lwow ie 

i innych większych miastach. W Pary żu , wobec zaka-

I t a 
Z J(lcha tragcJji (ln:ck icj, z przt;Jzy poez ji pol ­

ski\.'j i urnjolncj wyohruźni nic wk dawno zgustcgo 
\\1 )\rakowi\.' twórcy, zrodz ił o si\ arcydzieło z po­
rnit;dLy wi\.'111 o nclj\\lit;kszej czystości hurmonji li nji, 
helleńskiej doskonałości, \\1 form\ klasycznej tru­
geJji ujt;tu treść. \\'yJurzrnia \\1 _Klątwie są z nic­
d<ilt ~ il:j przesz łości. D\.'koracjq jej jest krajobraz 
DćJSLCj wsi, polskiego (l(]O r U, SlllflfFlOC(!O nielaską 
ni\.'bu: posochami i borwmi. Dolf! nf!szef)O luJu, sno­
jąrn Si\' mi<;Jzy polami, lusami, ponnd kalen ica mi 
chat, kl<;kujqca u wrót k ośc i olu, 9ra swoj ską melo­
dją z każdego wierszu. Slowa Wyspiańskiego, to 
echo .. Dziadów·-, to it;k i oroza przed \\lladztwcm 
świalo popf!ńsk i c h bonów i crn r ów. Jest tam i t<;­
skn otu Szopenowsk ich preluJjów i żywiołowość i 
funtazja j e~JO mnzurkó\\l. S ił a, zu niuszysto ść ludu, 
obok wiury i rezygnacji Nu takim tl e r ozgrywa sie; 
troueJja człowieka-k s i e;dza, p o mazańca Pań sk i ego . 

• Iskry święte rwały mnie palące 
być z pomazańców i szafarzy : 

zania przez obecny rząd republikański manifestacji uli­

cznych, doszło do krwawych sta rć manifestantów z po­

licj ą . 

W Warszaw i e, wedlug relacji agencJ i petersbur­

skiej, strajkowało około I O O()tJ robotników, przeważni e 

w dzielnicy W olsk iej i na Pradze. W c i ąg u dnia zatrzy­

mano okol0 f>OO osób , które po sprawdzeniu w curku­

lach to±; . 11110śc i, wypuszczono , Okolo fiO osób areszto­

wano pJd zarzute-n podżegania dJ bez robocia lu b za 

rozlepianie prok lamacj i. 

W Łodz i, Lubli nie, Częstochowie, Zgierzu, Pabja­

nicach i innych miastach fab rycznych Królestwa pano­

wał względny spokój. 

W naszej urzędniczej Ł omzy , pozbawionej ele men­

tu robotn iczego t fabrycznego), dz iet'1 1 M aja tymbar­

dziej nie mógł się niczem wyróżnić od reszty szarych 

monotonnych dn i. Nie zwrac ały niczy;ej uwagi rozsta­

wione w niektórych w i ększych wa rsztatach rzem i eślni­

czych posterunk i policyjne, nie wywoła ło również nad­

zwyczajnego wrazen ia aresztowan ie p rzesz ł o :?O mło­

dzieńców. dum nych zazwyczaj w podobnych wypadkach 

ze SNej aureol i męczeńsk i ej , a więc dążących czesto 

do tego z iście dziecinnym zapałem, ku utrapieniu swo­
ich rodzin i opiekunów . 

Trzeci Jlaj św i ęto narodowe: rocznica ogłoszenia 
konstytucji 3 Maja l"l~Jl roku. jest to dzień zwyciestwa 

narodu nad samym sobą, chw ila opamiętan i a i zasta­

nowienia s i ę. W dniu tym szlachta na ołta rzu do bra 

Ojczyzny po raz pie r wszy dobrowolnie złoży ł a część swych 
przyw i lejów na rzec z ludu. 

Obchód 3 Maja u nas w Królestw ie objawia się 
najczęściej w odprawianiu nabozeństw, lub rozpamięty· 

waniu przeszłości w kółkach rodzinnych, w Galicji zaś, 

jak to miało rr. iejsce i w raku bieżącym, odbywaja się 
publiczne zebrania i pochody narcdowe. 

pod stropy >Wiątyń malowane 
kadzideł d ymy ko łysane, 
ze s rebrnych a mfor c hybać; 
bło2osław1e1\stwa znak ~okojny 
gdy !"d poklęka bogoLoiny, 
oj złotych s łone oł:arzy. 

1 ndy\\1 iduali zm st wnrzu św i adomość . łfoyu i nnj­
wyższej Ś\\1 i 1,"tości prze;, podnos;,rnie rzeczy\\1 i stoś­
ci do oczuć, tłumaczqcych si\ w wyrozneh sumie­
nia i żalu. Trwa tu ustuwicznu rnoralnu walku ab­
solutu o wolność duszy, chcącej si \ \\1YZ\\1olić z po<l 
„klQtwy" pot\gi przyrody i nutilry. władającej losem 
człuwicku . 

N i eśmie rt e ln ość do-;zy jest tu genjalnym wyra­
zem zyeła, Jego żywotnosci. Oto najwyższy i zoso­
dn.i czy probkm prometcu 'ZO \\le!)o i.stnicni a. Wysp iań­
ski 111 cty lko, ze odcrzyl \\1 ten n oJwyższy ton istnie­
nia nas;,t[Jcl by tu ale wyJo byl z niego akord o Bet~ 
howenowskieJ mocy i Dantej skiej pl a~ ty ce . No stru­
nac h poet ycz nej S\\lOjej harfy gro nom tragi cz na j e­
go muza o 1: 1,łowieku, o<l któreoo domniemane pra­
wo !3oże .żąda of iary stra :-; rncJ spa leniu na stosie 
swo ich dziatek, by Je ocal i ć od zguby i pote;pienia 
wiecznego . 

Dwie s~g i ciężkich kłód 
trza na dal ekie wywieźć pole 

---- -- - - ---
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Prawo kobiet do udziału w samorządzie. 
'-

Prawo kobiet do ud;dalo \\1 sam o rządzie, byto 
przedmio tem nar ad \\1 !Hm Wydziale Sto\\lar zyszc ­
nio w ł aśc i c ieli ni e ru chomości rn . Warszawy, dnia 
27 marca r. b. Stalo si<; to-j ak zaznaczyt w za­
gaj eniu przcwodniczqcy mec. Powichrowski - na 
skutek odezwy Z wiązku r Gwnoupruwnienia kobiet 
polskich; który t eż no życze nie Stowarzyszen ia wy­
dclcaownt na owq nl! rad\ jako rdcrcntk <; \l iC'e-prze­
wodniczqcq Związku ·11 . Józef\ Bojanowską 

Referentka zaz n acz yła no \\lS t\pic, że (i(J.ziatu 
kobiet w samorządzie domaga Si\ sprawicdli\\lość 
i życ i c , potym i!uqrujqc wywody swo je l iczn ymi 
fak tam i i da tami, dala obraz czy nncno oczest nictwa 
n aszych prababek w wieki sprawach publi cz nyc h, 
w rozwoju miast, które oJ nich z a leżały i rządów 
dóbr r oz lcutych, dla których one oktc1daly specj alne 
us to wy. 

Nast\pnic scharokteryzowala pr zemiany, jakim 
u lqJLlłO prm\1od owst wo w różnych krojach i oddzia­
ł) woni u tych przemian no równouprawnienie ko­
biet w Non\1eoj;, l\nglji, Szwecj i i Donj i, f)llzic ko­
biety posiodojq już pełne prawo wyborcze \\1 sa­
morządzie . Wykllzoła też różnorodn e c1s tosunko­
won ie post<;pów r ównouprownien ia \\1 różnych za­
kresach. 

Obsze rnie mówiło r eferentka o wpływ ie \\ly­
borczyń i procy wybrony~'11 przcdstowi<.::ielck na 
ukrikenie t1 lkoholizmu, zwalczanie pro-;tytc1cji, roz ­
szerzenie szkolnictwll Of]ó lneoo i rn woJoweno, do­
stm\1\ prowiontów ta nich li dobrych, p1>średnic1wa 
procy, c1jcdnostojnienio płocy kl)b iet i m\żczyzn, 

two r zeniu nowych instylL!cji pomocy i t. p. 

P rzytaczała dolej orzcczcnif\ m\żów sta nu 
potwierd z ające wychowawcze oddziotywllnic !lłoso­
\\lania kobiet, które wybierojq kl!nJydotów o nic­
kaz itc ln ych chnraklernch i kicnijq· si\ dobrem pow­
szc hn ym i rod zin. 

W zakończeniu powicdzia!o: „ J1.·żcli c!Kcmy 
s pro s tać rn os ie za lcrJlych o nos pot rzeb i pch nqć 

· naszq nospodork\ miejską no właściwe tory, mll­
simy z mobilizowoć wszystkie s iły nl!rodu, li wi\C 
nie odtrącać potowy ieh- jokq stl\nowiq kobiety! 

,. A by so morzqd mórit istotnie odp1l\\1 i11dt1ć rc\ż­
nostr ,mnym potrzebom ludności, konici.'zncm je-;t, 
oby m ieszko nki rn iasl m ia t y pro wo bCI. pośrcd n ie·10 
udziału \\1 wypowiadaniu s ię i orze -: zywi>tnionid 
swoich żqdań. Dopiero wówczns kolliety zdtJ tojq 
wnieść wlnściwc oświetlenie sprli\\1. 1.c stonowisko 
potrzeb -zwykle przez mc;żczy1.n po mijl!nyeh i WCJW­

czas r ó w n o u p r a w n i c n i a 11 r i:t e li k u 11 i c t 
i m c; ż C' z y z n \\1 sa m o r z q d z ie I\ pral'\ 
\yspólną w~zcchstro n11i cjszq (!Czyni. 

.. W plynqć doraźnie no z milim; rzqdowe!]n pro­
jektu somorząJ(J K rólestwo Polskic!Jo nic może­
my, tym usilniej dążyć należy do uświod1)mienill 

opinji włl!sncrio spoteczeństwa n doniosłości i po ­
ży li-;(] równo(Jprawnego uJzio tu kobiet, 0by \\1 0J1ec­
nych wornnko•·h noszcno kraju oby ez oj wyprze­
dził prawo i przyzna! kob iclorn w s 1micni 1 spn­
lecznym równooprl!wnienic obywotelsKic!" 

Ko referent ze strony StowM1.y·s1.cnic1 wł-1ś ·i­
eicli niernchomości rn . \Vorszm,1y p. \\'łodzimierz 
Służews ki, p rzedstawił op inję komisji obywlitchkiej, 
co do (JJzi0 łu kob iet w sorntJiZ\!dzic mio-.;t K ro­
lestwo Pols:dc!lO . oraz koicje jnkie tli '-' l'rli\\'li pr;,c­
chodz iłll w znonym projekcie Ul1y\\'l1telskim mec. 
Sul i!1ow-.;kiq10, oż do jej ostatcc1.ncj n:dl!kcji. Gu-

--~------ ·-- - ---·--
ugorne , puste, 

skądby nie doj rzeć ws iowych chat 
tam, tam„. zara~ ta 

dzi ki kierz 

:d lat s ię wie lu 
nie zrywa 

Na stos niech wstąpią 
dzieci , ona, 

byłaby wtedy ocalona. 

Boleść ojcowskkgo serca i mil ość , .. miłość 
ś wi<;to „, te ooó lno-ludzkie uczucia wiodq 00 w stra­
zliwych k lqtew kot o. bo ideo ! iefJO posłannictwa, 

,. ta gwiozda uwioul joż m(J nic Ś:\1 icc i„. , . 
Wszy <; tko, co \\1 duszy czlow1elrn mo byc 1de­

alnem, wzn iostrm i baski em, j es t \\1 t ra ricdji Wys­
pi a1'l ski c!Jo opw :„ no szcze rym rcaliź mie. ortystycz­
nym. Ideat poezj i zlewo sic; \\l z upclnośc1 z ż yciem 
i rzeczyw i s tośc i L:. i to stonowi genjolny rys catej 
tragedii tak ni es k o ń cz enie wyższej od codziennej 
produkcji literackiej. 

Tragcdjn ta jest żywym płomieniem promet~­
aszowego ognia narodu i winna mu być „ w chwi­
lach osobliwych „, uroczystych przedstawiana. Z naj-

Ją ll!rn wszyscy obraz życia, jt'!lr' J1rzcznoezrnie, 
jcuo szcz\ś<: ic, radość i los. To żywll kry nico czy­
stcuo zd roju, skqpl!ncno \\1 btc;kitc1ch niebo i pro­
mieniach s tońC'll . To pochodnill nicsil)nc1 przed na­
rodem , rozświccajqco mroki . To s iło i poezjo. ,'\li­
rzenie i czyn. Przeszłość powiązano z przy­
szłością 

.. Kią! wy·· nic należy podciQfJOĆ pod ja rzmo có­
dziennych haseł spotecznych czy postc;powych, zo­
stola ona stworzona przez poctc; .. sl!b spccie oetcr ­
nitoti ·-, i podobnie joli: co ta t wórczosć WyspiL!ń­
skiC!JO dlo jc,incfJO ty lko hosla .. Ho mktow~h:ie!lo 
czynu·-,-sz tukn dłl! szwki . 1 te rn ty lko możnn ttu­
rnoczyć ten nie słychanie silny oJdźwic;k, jc1ki z1rnj­
dujc poezjo \vys piar1skicfJO u nos. 

Kult dla 'Wyspinńskieuo b\dzic Zliwszc wyrazem 
naszych noj szlachetniej sz yPh uczci•'. k\(\rrnrn bylr> 
cjane (J dcrz yć w struny harfy i z ośpiewoć picś1i. idqeq 
od grobu S łowackiego nlim nojJroższQ. 

./1/;1'( Żel rm•o/<1. 
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dząc si\ niejako z koniecz nośc iq ograniczenia na 
raz ie rrow kobiet -koreferent us pakajał je nadzieją 
stopni owej, ro\\lol nej ewolucji, która je do roż11-

doneno prawa doprowadz i. 
Zc1petnic szczer e stanowi sko zwolenników 

r<.'>wnoc1prown icnio kob iet y za jc;li dalsi mó\\lcy. In­
żynier S trc1m ił o pier\\lszy za bierając g ło s zoll razo­
\Wlł położen i e kobiety w ok r es ie matrjarclrnlnym 
i patrjorcholnym, o przeszedłszy do czasów nowo­
żytnych uwydatnił kon i eczność otwo 1·zcn ia im do­
st\p<I do wszystkich wyższych i specjalnych zakła ­

dów naukowych i wszclkieuo roJza jo procy zawo­
dowej. Dr. Lond:o:berg wymownie przekonywał ko­
biety , c) nic dO\\'Oty si<; w błQd wprowodzać Obiet ­
ni com i cwolocji, lecz wytrwale dqżyty dti celu , pr zy­
pominojc!c im. że .. kto molo żqdo, ten nic nic 
otrzymu;c . 

Jeden tylko - mec. SuligowsJ...i, w długiej pr ze-
11111wic, wysilał swojq swad<; i erndycjc;, aby uspra­
wiedliwić wyzucie z praw k (Jtbiet \\> samorządzie . 

„f\.tJbidurn-·jok sit:; op.') nen t wyraził Opotrzno~fo 
wyzn::iczylo i my z0k res dziotonio, o usuni<;cie ich 
od kil.:ruwnic[\\'O spraw miejskich nic pozreiwi moż­

nu~ci sj'etniclilio wiciu prac wykonowczych, chro­
ni<)e je zorozem od brudu wolk pc:i rtyj nych ·· . 

ll.r!1omcn1:1 mec. Sulinowskic!JO oJpicroty rzc­
c1.owo i zorBc.l nie Dr. Budzińsko-Tylicko, Joc.lwiga 
Olszewsko. 1 '. Jostrzc;bs!..:o i J. H•)_ionow-;ko. 

Po 1.omkni<;ciu dy kusji przyjc;to przez aklo ­
mocj\ rezolucje; przedstowionq przez przewodni ­
czqce00: .. Zcl1ranie \,'lośc icieli Nierochomości 111-
\•.' orszu\\'Y uwożu udział kobiet \\> samorządzie 

miast Królestwa Pol,kic00 za konieczny i poży­
tu:zny„. 

„Ster". 

Podczas rozpraw nod projektem ziemstwa 
gminncuo w Dumie przeważoj qcq wic;kszościq gło­

sów ochwolo;io dopuszczenie kob iet do udzial11 w 
somorzqdzic zit:;msk im. 

W chwili obecnej ocenić faktyczną wartość 
tqio postanowienia dość trudno, wobec broku 
\\'Szelkich danych statystycznych. Z pewnością jed­
nak pow iedzieć możemy, że ilość kob iet, która dz ię­
ki nowemu prawu przyjm ie udz iot \\1 wybo rach, 
okate sic; znacznie wi\kszq, niż by si\ zdawać mo­
gla na pierwszy rzut oko. Cenzus majątkowy, na­
tilrolnie. \\> znacznyLLI stopniu zmn iej szy ilość wy­
bo r czy1i . Pod tym wzn lc;dem kob iety sq \\1 gorszej 
o \\ ielc o<l mężczyzn pozycji . Jakby nizkim nie 
był ce nzus, szczegól nie majątkowy, odbije si\ on 
bardzo niekorzystnie na kob ietach-wyborcach, poM 
nie\\laż nieruchomości (szczególnie ziemskie) zali­
czo ne są przeważnie do \\>Jasności mężczyzn, t. j. 
o jca, m\ża, brata. Nawet z poSród zamożnej cz\-

śc i s połeczeństwo, kobiety \\1 bardzo nielicznyc h 
wypadkach posiodąją cenzus majątkowy. 

w kro jach kapitali stycznych szybki upadek wsi 

nieraz zmusza calą prawie ludność m<;z ką oposzM 
czać zagony wiejskie i \\1 \drtH\lćl Ć po zarobki do 
miast, s kłodajf)c cały ci<;żor r:iospodarstwo na borM 
ki kobiet. Wskutek tego \\l wiciu gmina ch wiejskich 
\\l Prusoch i Sz wojcarji kobit.:tom oddowna przy­
znano prO\\lO udziału \\> somorzqdzie, 9 dyż \\l in­
nym razie samo ideo sa morządu strociloby rację 

byt n. 
W podobnej pozycji znojduje si\ wicie wsi 

rosyjski ch \\> rejonie p rzc mysł cl\\>y1J1. l"\ężczyźi1i 

finorujQ tom wy lqcznic jako nominolni włościci ele 

gdyż faktyczn ie cale n~sp Jdorstwo wiejskie z noj ­
duj-:: sic; \\1 r\koch kobiet. 

Jak byśmy jednak nic o kreślali faktyczną war­
tość nowcno prawo , przyznać m 1 n ależy og romn e 
znoczcnic zosodniczt. 

W krojach europejskich opo rc zywo \\>Olko o 
prawo wyborcze kobiet jest prowodzonQ od pótM 

wiek<!. rezultaty jej, jednak, sQ dotyc hczas bar­
dzo nicznocznc. Wyborcze prawo w somorzqdzie 
posiodojQ kobiety l i tylko w drobnych, p rzeważ ni e, 

krojach skandynawsk ich (opr ócz l\ust rolji i Ame­
ryki. r,dzie kob ieta oddowno już ko r zys ta z roz­
Icnłych pr.::t\\> po litycznych): 

W f inlondji, która pod wznlc;dem kulturalnym 
nieraz wy >rzedzalo inne k1;ojc .'C)<>icd nic. płotni czki 

podatków rozporządzaj<! pr01\1omi \'.1yborczemi już 

od roku D5-go. W gminJch wiejskich pJ<; iodojq one 

również pos~ywnc prawo wsborczt. 
\~' roku I9L)ó -ym , jak wiadomo, wprowadzono 

tu ogó ln e praw o wyborcz-: . Finlondjo, zatem, je-;t 
pierwszym europejs ~:irn kr<tj cm. odzie kob ieto już 

zdobyło polityczne r ównoup rO\\>nirni e. 
DDpuszczrn ic kob iet do c1dzio łu \\1 samorzą­

dzie ziemski m \\> naszym k roju, uważ ać noleży zo 
charakterystyczny i doniosly fokl, ze \\lZQl<;dów 
\\>prost zosud niczych. 

Jest to bądź co bądź znaczny krok naprzód. 
„ Dzi eń" . 

LISTY DO REDAl<CJI. 
Z Łomży. 

~za n 1)\\' llV Redaktorze! 
j ak kolwi f' k prosiłem jedn.ego z cz!CJ nków Rad y, 

mewr1eżJza1ącego IU ~Wlt;U \V1 elkanocnc, zaopiekowa­
ma się sp ra\\'ami T owarzystwa Dobroczrnności w ciąau 
kilku dm mej nicobecn<Js::i, to jednakże J ,,syć poważ~:i 
kwestya, :i inianowicie wydrukowanie i rozesłanie li str 
składek na Przytułek miej scowy wzami:on wizyt wielka­
nocnych me została uskutec1.11ioną. Uważając ohccn1c 
tę . czynność za .spóźnioną i przyjmując na siebie, jako 
wo! roboczy tej Instytucy1, winę. uprzejmie proszę o po­
mieszczenie w swym wydawnictwie ofiarodawców. któ-
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rzy nie zaprm1i11ają " tej pożytecznej Ins:ytucyi, wyra­
żając im w im1en1u Towarz~' Stwa se rdeczne «Bóg zaplaćn. 

Lista o tiarodawcriw: Dr. K. Alchimowicz l r.­
K. Amosiewicz 1 r. - ;-.,1. r\ndruszys So k.-Dr. R. Be­
b<'r l r.-F. Bądzy1iski l r.-\V. Bielski 50 k.-J. Bu­
rzy1\sl;i 30 k. - Dr. A. Bereza 3o k. - L. B'J rtn <i wski 
50 k.-r\. C hr ystu\\'ski r r.-B. Cie mianowski 50 k.­
K. Dzieko1iski 50 k. - S. Dzieko1iski 50 k.-Fr. Hrynie­
wicz 25 k.-Jano wst\\' I> Kra szewscy I r.-\V . Kar zv1i­
ski 1 r.-J. I<otnar"wski 50 k.-S. Kurcy us7. r r .-·\V. 
Krajewski 50 k. - F.. l\uczewzki 75 k. - B. l\i e rz)•1iski 
50 k.-J. Lis icki 50 k.- H. :"lla cie je wsk1 r r. - Dr. F. 
:llbrco111 1 r.-· Dr. ).I. Or•pcnhc jm r r. - F. Prze cławski 
1 r.-r\. R<> gi 1iski 1 r. - J. R~· c hte r 5 o k. - Z. Redeł 
25 k.-'f. Rzętkowsk i 50 k -W. Se le ro wski 1 r.-­
Dr. F. Sele lens 1 r. - T. Szrecte r 1 r.- J. S•>rokiewicz 
1 rb. Ks. W. Supi1iski 1 r. .-\. Skiwski 25 k. - Szcnkman 
50 k. - H. Wawrowski. 1 r. -E. \Varda sz k'' ) O ~.-L. 
ZbikCl\vski 50 k.--W. /'.mije\\'ski ) " k. - \V. Zieliński 
1 r. Razem 29 rb. 90 ko p. 

Z l' ' "'·:iżaniem Prezes Rady A. R ogi1i.oki . 
Sza no wn y Redakwrze 1 

Za pvtuj ę za P"Ś rr d ni c twem • \Vsp<'i ln e j Pracy » do 
lwg i miano wi~1e mlcżv prawo za rz ądu m~jątk!em . nie­
ruch omym, t. )· og rodami I pla c:1m1 00'. f\apucrn o w? 

Robie to dl.1 tegl) , że o gródek, zna jdujący się na 
ro a u ulic v° Krzywe-Kolo, wprnst l.H·J mv podwó rzowej 
kl~sztu ru, ·przechodz i w dzierżawę na sk ład wapn.1, po­
d nbn" na lat 2). 

Otóż taki fa kt wprr1wa dza mni e w zdumie ni e i na ­
suw;1 p nanie na jaki e j zasadzie i kto mi a ł do tego prawo) 

jeż e li wvdżicrżaw1 e 111e pl:icu . w d" datku na tak 
długi · rc r111in, ·jest moż iiwe , to należał <l bv p 1 > \\'.1a d omić 
o re m s1.c rsz v 11gó ł. abv ti;rr: spos•i be m os1ągnąc korzy­
stn ie js1.e \\ aru nki dzie rżawv. 

A. Gabr1f.ielOll'. 

K R O N K A. 
Miejsc o w a. 

Wycieczki krajoznawcze, p k w mku przesz ł ym, 
odbyw.1( si~ b~dą w n1edz1 e le i święta, pod kierow nic­
tw em odpo \\' iedniej sekcji miejscowego . Odd z ia łu T o w . 
Kr:ijuznawczego. Uczestniczy( mogą i niecz ł onk(lw1e, za 
stałą dopłatą 20 kop od os0 by. Stały pun,kt zbo rny:_ No­
wy Rynek-przed składem aptecznym p. fuszo wskiego . 
\V v m.irsz za wsze punktualnie o ozn:1cz0ne1 gud z1111e, bez 
względu na pogodę. ZaprowiantO\\'.anie u_czesmikó w w_la ­
sne. Każdej wyc ieczce to warzyszyc będzie nab)•ty w ze­
szłym roku aparat Oddziału, którym. będą rnbiune zd1ę­
cia fo tograficzne rzecz~· i osób, nrn;:dzy mnem1 takze 
uczestników. Odbitki z djęć mCl'Żna będzie na bl'wac z.a 
zamów1cn1e111 po ce nach umiarkowanych u .prze wodm­
czącego sekcji p. Bodałskiego'. Na k~żdą wycieczkt; trze­
ba s ię z:1pi sy wać nie później. 1ak na CT\\':l d111 pJ'Z(:d \Yl'J:iz­
dem wrc1eczki, "' s kładzie aptecznym P: Tusznwsk1ego. 
Naznaczoną upłat~ \\'n osi się przy z:ipisywan1u z gó ry 
w całości. 

Pi~rwsza wycieczka odbędzie si.; w ni edzielę d. 7 i\ la ja, 
wozami i rowerami, do Jedwabnego . Opłata dl:i człon­
ków 4o kop„ dla n1eczł onków 60 kop„ dla młodzieży 
szkolnej 30 ko?· Wyjazd o godz. 2 po południu: 

W dalszym ciągu projektowane są n :1stępu1ące wy­
. czki: 

cie 

Dnia 1-± ). I.tj .i o godzini e S r.111 0 d n \V1zny; P" 
drodze pm je:-.tuje sit; zwiedzenie g• spodarstwa r~bncgo 
p. Rościszewskiego. O płat.1 dla członkó\\' pll lwp. 5 '" dh 
niecd.)nkó w-70, db młodzicż y -35 kop. 

D. 2 1 :-- hja do l~oliD, d. 2 5 n11j .1 do \ l.1t wic~· · d. 
27 maja du Szczuczy na, d . -t czc rn'Ca d o puszcz y !31 :1-
ł owieskiej, d. -f cze rwca do Kleczko\\·;1, d. 7 cz<'rwo do 
Cze rwon " brirskiej wyźyn~'· d. r r czerwca do Nur.1, d. 
r 5 czerwca do o kolic l owogrndu (G1>11tnzc) , d . 18 
czerwca do .\ l iastkowa , d. 25 czL:r\\'(a do .\ h z,J\\'ie ck;i. 

Blii., ze szczegó ł,, o bid ~j w1·(1ccz-:e b~dą umiesz­
czane we • \Vspólr1ej Pracy " na t)'dz1e11 rrzeJ w\jazdcm 
wycieczki. 

0: 1ez ;iłeżn i e " d 1mijekt<l\\·a1wch w1.,:hz!·c h \\'\·cie­
czek odbywa( s1.; bę,ią w,, w tork i k.11dL:g,, t.1·g" d11 11 wy ­
cieczki k1,l.i rskie I) godzlJ1it' 5 po pulud niu. \V\·j1zd Z 

Nu\\Cgo Rynku. 

Jeszcze o występach trupy o. Siekierzyńskie go. 
. Stosownie do zapowiedzi p. S!ekierz yński p rzybył ze 
swoją druży ną na dwa przedstawie nia w dn iu :'?9 i '30 
kwietnia, dając po raz pierwszy u nas „ Klątwę „ Wys ­
p iańskiego i powtarzając na żądan ie publiczności „N iutę" 
Lewandowskiego. 

, Wystawienie „Klątwy" w tych warunkach, 1akie 
posia da teat r p . Czo:hańsk i e go. ni~ można nie zaliczyć do 
poczynań bardzo ś miałych. Tymbardziej więc na leży się 
uznan ie trup ie p. Siekierzyński;igo, ż e wywiąza ła s ię z 
tak trudnego za dania prawie bez zarzutu. Odegrano 
„ Klątwę" z n i e zwykłą u prowincjonalnych trup s taran­
nością, pietyzmem i zrozumieniem ducha wielkiej tra· 
giedji -było to możliwe tylko przy tak wysokim poz io ­
mie intelig ien cji, jakim niewątpliwi e o dznaczał się zes ­
pó ł ar ty s tów trupy p. S. 

Rolę rc M!odej" odeg rała p, J. Mori, znana li teratka 
i artystka, obda rzona poważnym ta lentem dramatycz­
nym . Z tru dne j i odpo~iedzialnej roli wywiązała s i ę wy ­
jątk owo dobrze, wznosząc się w miejscach szczególnego 
napięcia akcj i dramatycznej do wy zy n rzetelnego artyz ­
mu. Pan Siev ierzyńsk i w ro li księ dza , szlachet nie i głę ­
boko odczutej i przemyślanej , trzymał się sty lowo w c ią­
gu całej a kcj i scenicznej, chwilam i wstrząsając bólem 
i męką wewnętrznej trag iedji, której p rzyczyną była 
walka uczucia z obowiązkami pomazańca Pańskiego. 
Pan Żela wsk i. jako pustelnik , pr7.ykuwał widzów subtel­
nie o ddaną g rozą, wiarą w czary, przesądy i moc daw ­
nych pogańskich bogów. Reszta zespołu w miarę sil do­
strajała się do ogólnego poziomu, t wo rząc sceny. z któ­
rych wiał po tężny duch helleńskiej tragiedji. 

• Ni utę" powtórzono w obsadzie nieco zmienionej . 
W ro li tytułowej wystąpiła p. Lutomska, niezrównana w 
wykonaniu scen lirycznych. 

Na pożegnanie musimy wyrazić szczere uz-
nanie pod a dresem . dyrekcj i teatru za niezwykły ,w '.'!a­
szych stosunkach repertuar i dobó r wykonawców. Zyczy­
my młodemu dyrektorowi wytrwan ia w obranym kierun· 
ku pracy, a przyjdzie czas, że zje dna sobie uznanie pu­
bliczności, tak jak dziś już je posiada u swoich współ­
towarzyszy i nielicznej garstki osób, pragną cych rozwo­
ju poważnej myśli polskiej. 

O krzewy, kwiaty i spacery podmiejskie. Je sz cze 
w Styczniu r. b. w artykule wstępnym, p. t. «Z ogól­
nym prądem», poruszyliąmy trzy sprawy: zadrz ewianie 
miasta kosztem kasy miejskiej, pozyskanie lasku jedna­
czewskiego dla spacerów zamiejskich i kwiecienie bal­
konów. Umotywowaliśmy każdą z nich osobno, miano­
wicie: 
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I-o . Mag istrat praw ie nic dz iś nie. robi w kwe­
stji zadrzewienia miasta: nie przeznacza s i ę na te n ~e l 

w budżecie żadnych fun duszów , skasowane zostały szkol: 
ki miejsk ie, na ul icach i placach coraz. mniej drzewk.a i 

krzewów. Nie mówimy j uż o urządzaniu, Jak to w in­

nych miastach ma miejsce, św iąt. sadzen ia . drzewek n~ 
szerszą skalę, z udz i ałem ucz ącej s ię mlo dz 1.e.zy . a le cos 
nie coś mógłby Magistra t w tej sprawie zrob ic. . . . 

2 -o. Najbliższy i prawi<: jedyny lasek podm ie1ski 
w jed nacz ewie, dawniej ulubione miejsce spacerów i ":Y.­
cieczek letnich. dziś zamkniety jest dla publicznosci, 
gdyz wpuszczają doń tylko za o.pla tą po k~P · . 7fi od oso­
by. Dbały o zd rowie i wygody. m1esz.kancow zarząd 
miejski dawno by sie porozumiał z v.·Jasc1cielem lasu o 
usuniec ie tej drobnej przeszko dy_. chociazby ko~ztem 
zwrotu kilkunastu rubli , os i ąganych z teg o zroala. a 
przez1 aczonych calkowicie na utrzymanie stróża l eś nego. 

3 -o. Trzecią sp rawą jest kwi ecer. ie bal konow-­
zwyczaJ rozpowszechniony za granicą, a i w niektórych 
n<::szych r·1iastJch wprow:1dzony. Jak o cha rakterysty czny 
dokument w tej sprawie przytaczamy dosłow ;; i e wydane 
w roku bit-;·;;cym wezwanie policmajstra mias ta Wło­
chwka p rclanki do cbywa te li miejskich: 

„ Dt-< !ość o w z gie dy zdrowotne i estetyczne-n ie ­
tylko w r'lieszkaniach naszych , ale i w mieście, które 
/amieszkujem· - jest miłym obov.;iązkiern dla nas wszyst­
kich Ta db J-ść - to pożytek dla n"'szego c i ała i ducha. 
Uprątomr:ijm" sobie, jak p i eści „wzrok nasz \\idok ład ­
nej alei w rr.ieście, z ubranemi kv. iatarri tałkonam i, I 
Jak czesto słyszymy słowa zachv„vtu od tych. ktorzv coś 
podobneco oglądali. A któz nie wie. ip rośl11 y - to nasi 
przviaciele, ?e one oczyszczają powietrze, rolią go zdro­
wem, d t r'1 samem ulatwiaja nasz oddech . wzmacniaią 
siły r.asLe i zc'rcwie, pobt.dz~:ia raszą ener9ję. udostep­
niaia nam korzystanie z wesela i rozkoszy. Przecież -
gdy ·niema zJrowia i sil i 1ema też w zyciu rado::ri. 

„ Dziek i staraniom naszego magisrntu, ulice mia­
sta zamien.ione juz zostały na aleje i, żeby dokonać 
dzieła upięi<szen!a. należy przyb ać kwiatarri balko"y . 
Nie w p >mrn-m tutaj o ty kov ani u i malowaniu doriow, 
gdyz prosiłerr o to pp. wlaścicieli dor'l w w osobnych 
lis a:!- i czekam tylko na spełnienir- rreJ, uzasadnio~ej 
r.i lit r'"" •' ' . ro,;ty 

„ Wiec '' s_ystkie te wypov, 1edziane Nl'żej 
wz~lędv zr·ew2l· 1 mnie de 'Wrócenia sit' do Was, Sz. 
O ywat€1e, możliwie na1piekniejsze przybranie waszych 
balko1ow C cialem oso iście prosi.- o tJ kazdego z \•:łd ­
c1cieli b-;.J'~c w.v oset.no, nie pozwolił · ·ni 1eJn~k usku­
tecinić teg brak czasu i dlatego pro•t e ma przesyhm 
za ;:- średn c<wer1 rasy miejscowej . 

• Azeby u Pedzić możliv. e repliki musZF• przyznać, 
• e sa miasta, K 're ')rzybranych balkonów nie pos.ada­
Ją- ale właśr.ie one nie powinny być dla Włocławka 
wzorem . Niechaj Włocławkowi zazdroszczą inni; niech aj 
każdy, ktoby chociaz tylko przeieżdzał przez miasto, wy ­
wiezie od nas mile \"Spomnien ie, i. dzieląc się niem z 
inny 1.i , niechaj stawi WłocL1v.?k za wzó r dla reszty 
miast. 

„ W końcu pozwolę sob ie dać pewną radę: oprócz 
nasturcji, pachnącego groszku i t p. bardzo dobrze jest 
upiększać balko ny po l e r gonją. która kwitnie całe lato 
i jesień bez przerwy 

.. Proszę przyjąć zapewnienie mego prawdziwego 
poważania (pod. ) Policmajster P o I a n k o„. 

My w Łomży pra·Ndopodobnie nie możemy liczyć na 
pomoc z tej strony", przynajmniej dotychczas w tym kierunku, 

nic nie rob iono. Sprawą kw iecenia balkonów, jak wspo­
m i na li ś my w przytoczonym na począti<u artykule, mogły 
by sie zajać , ze by chciały . nasze panie. 

·odczyt. W piatek d 19 b. m s tarauiem Tow. 
Krajozn. odbędzi e s i"e w sa li miejscowego kinematografu 
<Mirage • ilustrowany przezroczami odczyt, p. t . • Dz i e­
d z i c t w 0 epok i I o d o w co w e J>i , wygłoszony prze z 
prof. W. Jacuńskiego z Warszawy , który s woim zesz ł o­
rocznym odczytem o skarb.ach po lsk ic h . w K.1rpata ch 
zap isał s ię już w pamięci Łomzyman, Jako wyborny 
prelegi ent. um iejący opar tą na ostatnich zdobyczach na ­
uki treść przyb rać w p iękną szatę słowa. O:lczyt ten , 
połączony ze zwykłym przedstawie niem kin ematograficz-
nym. powtórzony ~ę d;;i~ dw::- razy. . . 

z gospodarki miejskiej. Wi~sna, pom11TJ0 ze bu­
dz i do żvcia na ture całą, nie potra1Iła zbudz ic z chro­
niczn ej drz emki tych, w reku których ześrodkowana jest 
wladz~ i piecza o porządh w mieście. Nie wiele w ty m 
względzie robi magistrat, jeszcze mnie) policja, a naj m­
niej nasze obywatelskie towarzystwo hyg ie n1.czne-, 

Postanowienia obowiązujące nie przest;i Ją byc mar t­
wa litera orawa: większ0>ć nie wie o ich is tni e niu, a ci 
co. w i ed~~ nie stosują się do ni ch . Jako drobny przy­
kład drzyiaczamy poruszaną ni eje dnokrotnie na lamac h 
„Wsp. Pracy·· sp rawę oczyszczan ia ustępnw: zamiast 
hermetycz:iie zamkn iętych beczek systemu Berg •ra, 
używane są dotych czas na jzwyczaj'l iejsze drewnia'le t ecz­
ki, napełniane przy oomocy cze rpaków z drzew;J 

T o'lrnrzystwo Hy gieni czre. w swoim czasie bardzo 
czynna instytucja, siejąca postrach na właścicieli 

domów zakładow przemys ł owych , nic nie robi 
porrnmo iz urzedownie nie zostało Z3.mk'l iete 
Czy nie należało by Jednak 'Jomyśłeć o wznowie niu prac 
tej n1ezbednej w kazdym wiekszym środow i sku Iu?zk.irn 
instytncii oJywatelsk ie>, ch"cia_'by te :in-" f'olegcic mia­
ły tyk .... na urzadzaniu od czasu d' cz.,. ,u oc;ledzir sa 
r. itarnych : piekar"i, J .tek t ru e~incv r'f'>t;o. w0zi 
wodóv1, i wogól e na d"rv "''11 c' 1 va 11u 'lad porząd 
kari i w mieście Nie za,1'/) y to w,ełe cz isu t"m kto­
rzy by sie 1Joświecili te1 spnwie a zado·A !•:nie 11 rai 1f' 

wykon-wco:n. i pewne korzy c1 rma.tu prL) ri~sio 
z •racamy się wie-:; do ludzi :lobrej w.~Ji niech sie 

zgło •1 bPzpofr2d"i > lu" a r d 'Z' o re ln1ctwe r na 
czlorków T-wa H:;gien:cw'c,::>, w en!; utwo zenia poc 
kierownictwem lekarzy kil ku s tałych oddzic ł:Jw sani ta? 
nych A moze dabby sie urządzic tanie ką·JiPle ludowe, 
jak to uczynił Kal isz i Włocławek a Pawet 
wieś Lisków. Wszak na ten cel można by otrzymać n 
pomo1e z Z1pisu ś. p. Ludwika G'.irskiego, a i nasze ka­
sy miejska i Przemysłowców cośh"{ zaoewne ofiarowały. 
Gorąco zachecamy ob,· w '1eli ndszycn dJ p;d ec ia tej 
sprawy . 

Z Towarzystwa Wios arskiego. Po zorganizowa­
niu się ostatec znie nowego Komitetu, na czele którego 
stanał dawny prezes p J~zewski , wyznaczone zostało 
otwarcie przystani na dzień 7 Maja. Program uroczys­
t ośc i zapowiada: o godzinie I O-ej nabożeństwo w Koś­
ciele farnym; o godzin ie 11-j podniesienie flagi na przy ­
stani; o godz inie 3·j wycieczka łodzia'lli do Kalinowa; 
o godzinie 8-j wieczorem .wl11111•a l1111e1·: 1111 z opla tą dla 
człor,ków po rb. 1. wprowadzonych gości po I rb. 2i"1 
kop ' dla pań po kop . 7 ~ i dla ucząc <:j s ię mwd~iezy 
po kop. 50 . 

Posiedzenia. 
7 Maja, odbędzie 
nie ogól ne s traży 

8 Maja, zebranie 

Przypominamy, że w Niedzielę, dnia 
się w drugim te rminie roczne zeJ ra­
ogniowej, w poniedziałek zaś, dnia 
reprezentantów [ Stow. Spożywczego. 
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Z Ostrołęki. Grupa amatorów „Polskiego Towa­

rzystwa Drnmaty~znego" z W arszawy wystawi!a !) ak­
tową komedję „Sluby Pani e ńskie" hr. Fredry. 

Sama sztuka i sympatyczna gra amatorów wywo­
łały entuzjazm wś ród li czn ie zebranej publiczności, któ ­
ra da rowa ł a ar tysto m nawet pew ne zamieszanie, wynikłe , 
prawdopodobnie z winy sufl e ra , w 5 akcie. 

Krad z i eże koni . Po pewnej przerwie. spowodowa­
nej zape wne e nergicznem i zarządzen iami administracji, 
dowiadujemy się o kradzieży koni we wsi Kuczach po­
wiatu Kolneńskiego, mianowicie: Sochalskiej skradziono 
klacz wyźrebioną bez źreb i ęcia i Iwanowsk iemu-klacz 
ze źręb i ęciem trzydniowym, oraz zaprzęgiem i wozem. 
Jest to druga kradzież w tej okolicy. gdyż niedawno 
uprowadzono pa r ę koni ze wsi Wierciszewa. 

O g ó I n a. 
Stanisław Brzozowski-zmarł we Flo renc1i w ze­

sz la niedzie le w 35 roku życia . 
Brzozo wski, po wystąpieniu z Uniwersytetu \V ar­

sza wskiego, oddał się pracy lite:ackiej. W roku 1902 
rozpo~ął pamiętną kampanję przeciwko Sienkiewiczowi 
nara~ając się w i ększości własnego społeczeństwa. Na­
stępnie n apisał dwa dramaty "Mocarz" (odznaczony na 
kor kursie w Łodzi) i „ Mikzenie" i wydal szereg roz­
praw filozoficznych o Śniadeckim, Kreme rze, Tajnie 
oraz psyc hologicznych o Wyśpialiskim, Kasprowiczu, 
Przybyszewskim, Mirjam ie , Staffie , Norwidzie i Zerom ­
sk im Płodność pisarska Brzozowskiego szczególnie się 
spotęgowała na schy łku zycia. W miarę rozwoju strasz ­
ne j c horoby piersiowej i niep >wo dzeń życiowych ukazy ­
wa ł y s ię w iększe utwory po·,v ieśclowe i filozoficzne: 
„Wiry", „ Płomienie", „Legenda Młodej Polski", „Idee". 

Br1ornwski przedstawiał n iezwykły ta lent pisarski; 
wszys tkie prace jego uderzają g łębią f ilozoficzną i psy ­
chologiczną. 

Nic tez dz iwnego, że by ł bożyszczem młodzieży 
postępowej . Stosunk u jego do m łodzieży nie potrafiło 
zachwiać nawet głoś ne w swoim czas ie oskarżenie go 
p rzez Bakaia o szp iegostwo, w której to zresztą spra­
wie sąd par ty jny os tatniego słowa dotychczas nie wy ­
rzekł. 

Otwarcie wystawy r uchomej. D im ;o k\\'ktnia " 
g. i-ej !'. l'"I. , t\\·:irt" \\' \\' 11sz:1\\'\C , w S.1 bch Rcdu­
t<J\\' ;·ch \\)'St.I\\'~ przcmyslll kra111wq~I), Z<> rg:rn1Zu \va n,-1 
przez h: " I, S:1111u1H>1l1<>c;· Przll!l\Si l) \\"l'. j, ktt"r:1 P.J ob1ez­
dzi<: \\' j'it'r\\'SZrnl r ·ku S\\ L'j dzu Ldn".;ci 28 1111;1St prn­
wincjonal iyc h za trzymuj..: s i1; na d wuq•gudnwwy po -
St<j j \\' \Varszawi..:. . . , " 

\Vvst.iw.i skł:ida s i~ wł:iśc1\\'1e z dwocb częo;c1 . z 
o kazó w ·w s11ecj.dnych !'"druż nych kasetach-tak jak 1 ·b­
wożune s.\ o ne po kraju.- i z pa\•;d,.nu dodatk•1\\'ego , 
który z.1pclndi wyst:iwc.„ a by w stulicy \\'\'Stąpc obza ­
lej . Calnsć przedstawia się b.1nłz" " bz:ilc. Pnn1cwaz. ce­
lem \\'~St:1wy jest p >pubryz<J\\·:inie lu sla: «P,1p1erapny 
przemysł kraj o WJ"" ceni- \\'C j ~: i:i są ba rd zo 111sk1e: po 
2 0 i ! O kop. 

D ·>t; c h cz:1S<•" ą d zi:i lalnusć w ysra wy streszcza ka -
t :1 log r 1z um u w:1n1•, któ ry otrzym ywac mcżn:i przy 
\\'C'jsc:u. 

Ktiwe szkoły. 1\ \in. skarbu i przemysłu . zatw1er­
d zJ! ,1 ust:;\,·;· n :is ti; p ującrch ~zk ó l: Vl ll -k} asowcJ .s1.k·.·'" 
męsk1 e 1 J. l3 :i rs1.cze\YSk1eJ w ~1 edk:1c h , l\ -khso\\'C) 511; ,,­
ły hand lu \' e i L. Dom:igał v \\' '.J1 e r:1dzu 1 ust.1\\'<; szb)ły 
h:i nJl o \\' e j \\ e \Vł "c la \\'ku, i':l ł < ,ż, •nt J przez ta mtc1sze 

zgr< rnad z1.: n1e ła1 p1eck 1 c \\' c \\'Szystk1ch \\'~ m 1en 1<,n;·ch 
uczcln1a ch J<;zy k w1 k!Jd"\\' Y pn l-,ki. 

Sca lenie gruntów. Utworzona w Petersburgu przy 
ministerjum spraw wewnętrznych kom isja w sprawie za­
stosowan ia w Królestwie Polskiem prawa z d. 27 Czerw­
ca 19 l O r. o scalaniu gruntów w ło ściańskich, ukończyła 
ju ż swe pra ce nakreślaj ą c Inst rukcje dla ko misarzów 
w l oś c i ańsk i ch i jeometrów. Niezależnie od powyższego 
do Warszawy niebawem ma p rzybyć wiceminister spraw 
wewnętrznych Litwinow, ab y tu na miejscu jeszcze raz 
rozpatrzyć sprawę z gubernatorami i urzędami do spraw 
włościańskich. 

Kobieta-wodzem. Sensacyjna wiadomość nad-
chodzi z Londynu: Oto we dle donie s ie ń pism tutejszych 
jeden z najliczniejszych o ddziałów powstańczych w Mek­
syku, liczący 700 ludzi, obrał swym wodzem Małgorza­
tę Mary, niezwyk lej piękności 18 letnią p anienkę, córkę 
jenerała, która od lat dziec innych wychowywałói s ię w 
obozie i włada bronią znakomici '! . Urocza Małgorzatka 
mówi kilku językami, strze la celnie i z wie lką pewnoś­
cią s iebie, oraz jeździ konno z brawurą , której zaz­
droszczą jej powszechn ie. Nic dz iwn ego, że wobe c ty ch 
zalet wybrali ją powstańcy na swego wodza. Panna Ma­
ry brała udział w k ilkunastu potyczkach, nie o dniosła 
jednak dotąd żadnej rany . Kobietę-wodza żo lnierze po ­
p ros tu ubóstw iają i otaczaią ją wsz elkiemi wygodami. 

Kobieta pol icmajstrem. \V mll:,c1c: l lun111.:1 I \\' 
I\.:<11zas <Jbo\\'l.izk1 szeh bczp11.:cze1ist\\'a pu blicznego o;pe\­
ni:1 kubic:t.1 . l'rz„d t~·g"dn1em na burm st r;·1 wYbr·rn.1 
zc1~t ał.1 \\' I lunncYillu r<iwnież kob11.:t:1, kt„r:1 1 ()\\'•I i ła 
z:ir.1z S\\''] przyj·1ciulki,, R,jż<; Osbritnc, 111 stan 1•\·1sk pn · 
hem 1j",tr:1. . 

Sm i ech i charakter człowieka . Jeden z lekarzy 
ang ielskich niedawno zrobił odkrycie, że kazdy czło­
wiek bezwie dnie zdradza swój charakter, g dy s ię śm ieje. 
Uczony ten oświadcza , ze każdy człowiek śm ieje się na 
nute którejkolwiek z samogłosek. Tak np człow iek, 
który śm ieje sie na « 3ll, prawi;- za·;.rsze jest otwarty, 
stały i lubi szumne życie. Smiejący sie na „,e". są 
zwykle flegmatykam i, skłonnymi do melancholji. Sm iech 
ich n iema n ic wspólnego z radośc'ą. Nieśmiałe, niestale 
i naiwne na tu ry za wsze śrr, ieją sie na i" Słuszność 
tego spostrzeżenia łatwo można sprawdzić na dz ieciach . 
Śm iech na «o wskazuje z jednej st rony na hojność 
i towarzyszkość, z drugiej na śmiałość 1 okrucieństwo . 
Mizantropi, pod ług zdania lekarza, ś mieją s ię zwykle na 
• U» i śmiech ich zawsze pozostaw ia niem ile wrazenie 
11a otaczający c h. 

B l B L J O G R Pl f J l \. 
S fi n ks. Zeszyt 40 . K v11 e 0 1eń. Treść. Jan Lor „te ,vi z 

„ Apologja Jana Leman_skiego". Jan Lemański „Zwierzymec ". Eliza 
Oneszkowa „ Wspomnienia" . Kazimierz Berezy1.s~1 • F1lozofJ l Cy­
pc/~ana Norwida" . Jadwiga Marcinowska „ Trag1dje w baśni''. Bo­
lesław Lutoms ki „Ibsen i Tołstoj wobe oto• ·cn i , „ Walery Go ­
stomsl<i .Problemat pracy po lskie)''. Henryk Zbierzchowski „N1d 
silnemt wodami". Dr. RadLiwilowiu „Pragmatyzm" H. M !kawska 
Leo nardo da Vinci ''. Antoni Gawiński „Star nowe słowa 
w sztuce" . 

Ku I tur a Po Isk a ", mies iecznik. N! 5. m1j. Treś ć 
Artykuł" wstępn y p. t. „Cenny wyk ł ad·· . „Po kłosie" , .Zdobnir lwo 
Ludowe '', • Wystawa obrazów PanJ;iewicza i Zmurl<i", „ Wy• hc wa­
nie fizyczne w sz kole polski e j" , „H '5 torja Ba~ku Po l s ~i c oo" i inne 

„E n tom o I o g Po Is k i. N2 2 ''. Lódl i\:w i ec ień. „z zyc1aa 
owadów" I. H. Fabre. „Spis motyli 7ebranych w powiecie Stryj­
skim · j<.11 bur. Bruni ki. „: ~ 1• opokry ;..a \'/ '- Y li.l C1 ł O \'.'icJ\a··. 
Dr. \Vit. E>',.'."'r „Chrząszcz zc: r:-u.e w o\..ol1_·y C1~::,i:,_ ~ii .... wy'·. 
Dr. H. L:orki. „ \Va lka ze :::;zi\odnikanu" :::. K „. -~. ,.Sad:m1a f ljJ 
graficzne " J. Prucfer. „Ws kazów ki d la enton;o'.ogów " Cz. N1euew 
ski . Dzia ł ogó l co- przyroc'.niczy. 
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ZARZĄD 7-mio IH1ASO\\EJ SZKOLY HAND'10WEJ 
Z
' E~f~Sl 1 IEJ ~l tOMZ' y zawiadamia Sz. Rodz.iców i 0,.Jiek.unów. że egzaminy l wstępne, przedwakacyi ne, odbywac s ię będą d. 18-go 

l · · b. m, o godz inie 9-eJ ra no. 

Północne Towarzystwo Ubezpieczeń 
założone w-. roku 1872. 

Ka pite ty g'.1 ..:re:r.cyjne przeszło 8.000.C'OO rubli. O Roczny zbiór premji przcszto 11.8011.0()0 rubli. 

Ostatni kurs giełdowy iOO-rublowych akcji rubli 3~10 

Posz111<11je ajent óm tfo 116ezpieezeń ogn1om11eń~ 
Oferty tylko od kon<lydotów ustosunkowenych, z referencjami so li<lncmi m\Jzgh;dnionc będą. 

Adres: \\'orszawo, Sena orska :--.,·„ Id. 

rcperucje i pranie::: 
r1o r setów. ··'. 
B. STl\WSKi\ . ~:~ 

Franciszek Kulczyi1ski, zarządzający przez lat 30 
majątkiem Rakowo-Most. poczta Kolno, od Lipca r. b. 
poszukuje odpowiedniej posady. 

~-- --- .,.,._.~--~ 

KONICZYNA. pięknie zebrana, do sprzedania 
na pudy po kop. li 5 w dominjum 

DOBRZY JAŁOWO. 
Wag1 wozowa na rl1lejscu. 

OGRÓD owocowy, dobry, do wydzierżawienia 
za 170 rub . w Łomży. Nowogrodzka ulica , N! 30, De­
mi denko . Tam że mieszkanie w ogrodzie 5 pokoi od 
Lipca. 

Redaktor i w1<lawca F. Hr yniewicz. 

ZARZĄD 

I-go Stowarzyszenia Spożywczego 
podoje do wiadomości p. p. CztonkLh\' Re11rczenton· 

tów tcooż Stoworzyszenio, że 0!1óln' lcbr<:rnie od­

będzie s ię \\1 dnio ~l moja r. Ji. (ponicdziokk) n !F>­

dzinic 5 po po południu w lnkolu !\osy Przemys­

lowcÓ\\'. 

P o r z q d e k d z i c n ri y: 

1) \Vytior Przewodniczqceno; 

2) OJczytnnie i zatwierdzenie sprowozJonio 

zo 191\J rok i pr ojcUowoncgo podziału zysków; 

3) Wnioski Kom i ~ji R wizyjnej; 

~) Zot wicrdzenic budżcto nu 191 1 rok; 

5) Przystąpien ie do Z wiąz ku Stoworzysze ń 
Spożywczych; 

6) Zmiano ustawy; 

7) Wybór 5 czło n ków Zarządu i 3 zastępcó\\l; 

8) Wybór 3 ezlonkó\\l Ko misji Re1\Jizy jnej 
::i~ch zastc;pców; 

9) Wnioski członkó\\l. 

Druk A. Krzyżanows ki ego w Łomży . 

-- -- ."'1' 


